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STRESZCZENIE Koncepcja refleksyjnej praktyki i jej zastosowanie w pielęgniarstwie. Wprowadzenie w zagadnienie

Celem pracy jest zaprezentowanie możliwości wykorzystania koncepcji refleksyjnej praktyki w codziennej pracy pielęgniarki.

Współcześnie polskie pielęgniarstwo podlega wielu przemianom. Polska pielęgniarka znajduje się w drodze pomiędzy pielęgniarką

pracującą w systemie opartym na zleceniach lekarskich, a samodzielnym profesjonalistą, dla którego zlecenia lekarskie są jedynie

niewielkim wycinkiem pracy. Aby sprostać nowym wymaganiom, edukacja pielęgniarek została przeniesiona na poziom akademicki.

Pomocne w pracy z pacjentem, mają być standardy pielęgnowania i algorytmy postępowania. Dzięki nim pielęgnowanie jest w pe -

wien sposób ujednolicone, a jego jakość wzrasta. Jednak standardy niosą ze sobą ryzyko mechanicznego postępowania z podobnymi

pacjentami, a schematy zbierania wywiadu – do rozmowy ograniczonej do niezbędnego minimum. Sposobem nadania standardom

pielęgnowania “ludzkiej twarzy” jest wykorzystanie refleksyjnej praktyki. Refleksja nad działaniem i w działaniu, niejako zmusza

pielęgniarki do szerszego spojrzenia na dany problem. Refleksyjna praktyka, to także pomocny sposób radzenia sobie   w sytuacjach

trudnych i nietypowych. I wreszcie – refleksyjna praktyka to doskonała propozycja dla samorozwoju. Jej wykorzystanie pozwala na

analizę własnych doświadczeń, w świetle zdobytej wiedzy, przez co przyczynia się do rozwoju praktyki.

Słowa klu czo we: pielęgniarstwo, refleksyjna praktyka, edukacja zawodowa pielęgniarek

ABSTRACT The concept of reflective practice and its application to nursing. Introduction to the subject

The aim of this article is to present the possibility of application of the conception of reflective practice to everyday practice of nurse. 

Contemporary Polish nursing is in the process of many changes. Polish nurse is in a process of transition between working in a system

based on the physicians’ orders and working as independent, professional worker for whom these orders are only part of everyday

work. In order to meet new requirements nursing education has been transferred to the academic level. Additionally, nursing

standards and algorithms supposed to be helpful in the work with the patient. Thanks to them nursing is in some sense unified and its

quality increasing. However, following standards can result mechanical work with patients with similar problems and schemas of

collecting interviews can remain conversation which is limited to the minimum necessary.  Applying the concept of reflective practice

seems to be the way which gives nursing standards ‘human face’. “Reflection on action” and ‘reflection in action’ compels nurses to the 

broader perspective when they deal with clinical problems. Reflective practice is a helpful way of dealing with difficult and unusual

situations. And finally, it is the excellent proposal for the self-development. Its application allows analysis of nurses’ experience in the

light of knowledge they have what in turns contributes to the nursing practice development.
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  WPRO WA DZE NIE

Współcze s ne pie lęg nia r stwo pod le ga wie lu prze mia -
nom. Pie lę g niar ka będąca nie gdyś je dy nie rea li za to rem
zle ceń le ka r skich, sta je się sa mo dzie l nym pra co w ni kiem
w sy ste mie ochro ny zdro wia, gdzie zle ce nia le ka r skie, to
je dy nie nie wie l ka część sta wia nych jej za dań. Na profe -
sjona li za cję pie lęg nia r stwa wpływa wie le czyn ni ków, jed -
nym z nich są zmia ny w sy ste mie edu ka cji pie lę g nia rek –
prze nie sie nie edu ka cji pie lę g nia rek ze szkół poma tu ra l -
nych i li ce ów pie lęg nia r skich, na po ziom aka de mi cki. Pie -
lę g niar ka, któ ra po uzy ska niu tytułu li cen cja ta pie lęg-
nia r stwa może ubie gać się o przy zna nie pra wa wy ko ny wa nia
za wo du, ma mo ż li wość, zgod nie z sy ste mem bo lo ń skim,
kon tynu o wa nia na uki na po zio mie stu diów ma gi ste r skich, 
a ta k że do kto ran c kich. Ście ż ki roz wo ju za wo do we go uzu -
pełniają stu dia po dyp lo mo we oraz fo r my kształce nia
pody plo mo we go prze wi dzia ne dla pie lę g nia rek i położ -
nych. Po trze bę po sze rza nia wie dzy pie lę g nia rek wi dzi ta k -
że pol ski usta wo da w ca, nakładając na tę gru pę za wo dową
obo wiązek usta wi cz ne go kształce nia [1, 2, 3, 4].

Pie lę g niar ka będąc pro fe sjo na listką opie ra się w swo jej
pra cy na pod sta wach na uko wych. Jed nak w pe w nych sy tu -
a cjach sama wie dza, na by ta w pro ce sie kształce nia, może
oka zać się nie wy sta r czająca do pełnego roz wiąza nia na pot- 
ka nych trud no ści. Pro blem ten do strzegł już Do nald
Schön, któ ry pod dał kry ty ce mo del te ch ni cz nej ra cjo nal -
no ści, za rzu cając jej ig no ro wa nie umie js co wie nia pro ble -
mu oraz zakłada nie bra ku kon fi l ktu wa r to ści [5, 6, 7].
Schön za pro po no wał profe sjo na li stom kon ce pcję re flek-
sy j nej pra kty ki, opa r tej na re fle ksji nad działaniem i re flek- 
sji w działaniu. Pie r wsza z nich ma na celu ana li zę wy ko ny -
wa nych czyn no ści pro wadzącą do  uświa do mie nia so bie
ich prze bie gu, spo so bu wyko ny wa nia, a ta k że ulepsze nia
[7, 8]. Z ko lei re fle k sja w działaniu wy stę pu je w środku akcji. 
Za wie ra ona w so bie wie dzę, na te mat tego „co ro bi my,
kie dy to ro bi my”.  Mo ż na po wie dzieć, że „w cza sie wy ko -
wy a nia czyn no ści nie ma prze rwy na my śle nie: działanie
i my śle nie wy stę pują jed no cze ś nie” [9, s. 197]. Dzię ki temu 
mo że my re a go wać na zmie niającą się sy tu a cję w spo sób
dy na mi cz ny, bez prze ry wa nia aktu a l nie wy ko ny wa nej
czyn no ści [7, 9, 10, 11].

  RE FLE KSY J NA PRA KTY KA W EDU KA CJI 

      ZA WO DO WEJ PIE LĘ G NIA REK

Kon ce p cja re fle ksyjnej pra ktyki ma za za da nie przy czy -
niać się do roz wiązy wa nia sy tu a cji trud nych, nie ty po wych
oraz ułatwiać roz wój pro fe sjo nali sty [7, 12, 13, 14]. Jak
wcze ś niej za zna czo no, pie lę g niar ka, aby móc wy ko ny wać
swo je obo wiązki w spo sób pro fe sjo nal ny, po win na nie -
ustan nie aktu a li zo wać swoją wie dzę oraz roz wi jać umie ję t -
no ści za wo do we. Oczy wi stym jest fakt, że pro fe sjo nali sta
po wa ż nie tra ktujący swoją pra cę, nie po trze bu je na ka zów,
aby się roz wi jać, ty l ko sam bę dzie po szu ki wał spo so bów
samo dosko na le nia się [12,15]. Jed nym z głów nych i naj -
bar dziej isto t nych za sto so wań kon ce pcji re fle ksy j nej prak- 
ty ki jest wy ko rzy sta nie jej w roz wo ju i ucze niu się. Dla te go
też, li cz ni au to rzy wy mie niają re fle ksję jako wa ż ny czyn nik 
w na ucza niu i ucze niu się pie lę g nia rek [12, 14, 16, 17, 18]. 

Isto t nym ele men tem na uki, zwłasz cza dla stu den tów
pie lęg nia r stwa i ade p tów za wo du, jest umie ję t ność
powiąza nia te o rii w pra ktyką. Oso by będące u  pro gu swo -
jej ka rie ry za wo do wej, czę sto mają pro blem z wy ko rzy sta -
niem na by tej w toku edu ka cji za wo do wej te o rii w pra kty ce
za wo do wej. Ponad to stu den ci nie wiedzą, cze go kon kre t -
nie chcą się na uczyć. Jest to zgod ne z tym na co wska zu je
Schön: „Pa ra doks ucze nia się no wych umie ję t no ści po le ga
na tym, że stu dent nie jest w sta nie zro zu mieć, okre ślić,
cze go chce się na uczyć, może się uczyć je dy nie po przez od -
kry wa nie i za czę cie ro bie nia tego, cze go do ko ń ca je sz cze
nie ro zu mie”  [19, s. 393].

Pie lę g niar ka podejmująca pra cę po raz pie r wszy, wy po -
sa żo na jest je dy nie w ucze l nianą wie dzę i pod sta wo wy ze -
staw umie ję t no ści gwa ran tujący bez pie cz ne spra wo wa nie
opie ki nad cho rym. Książko we al go ry t my po stę po wania
muszą zo stać do sto so wa ne do no wej sy tu a cji. Wie dza zdo -
by ta na ucze l ni, może być je dy nie na rzę dziem, pod stawą
po dej mo wa nych działań, ale nie jest mo ż li we jej pro ste,
bez po śred nie przełoże nie na działanie pra kty cz ne. Mówiąc
ina czej, wie dza jaką po sia dają ab so l wen ci ucze l ni, nie sta -
no wi pro stej in strukcji po stę po wa nia. Kie dy nie wie my co
zro bić, nie mo że my sięgnąć po książkę, prze czy tać opis
te o rii pie lęg no wa nia i od razu po móc pa cjen to wi. Nie zna -
j dzie my tam pro stej od po wie dzi - ko nie cz na jest re fle k sja,
któ ra po ma ga wy ko rzy stać po znaną wie dzę w pra kty ce.
Dzię ki re fle ksji, mo że my roz wa żyć dany pro blem, jaki na -
po tka li śmy w kon te k ście wie dzy jaką zdo by li śmy wcze ś -
niej. Według Clar ke [12] re fle k sja przy czy nia się do
zro zu mie nia pra kty cz nej wa r to ści te o rii. Nie może to jed -
nak być pro ces jed no ra zo wy, incy den ta l ny. Re fle k sja po -
win na to wa rzy szyć pie lęg nia r ce nie ustan nie, gdyż z cza sem
na by wa ona no wych do świa d czeń. Rów nież wte dy po win -
na od nieść je do po sia da nej wie dzy, co po zwo li na le p sze
zro zu mie nie da ne go za gad nie nia [7, 12, 17, 19].

  RE FLE KSY J NA PRA KTY KA 

       W PIE LĘG NIA R STWIE

Re fle ksy j na pra kty ka nie jest pro po zycją skie ro waną
wyłącz nie do młodych pie lę g nia rek roz po czy nających pra -
cę. Do świa d czo ne pie lę g niar ki z wie lo le t nim sta żem, rów -
nież po win ny spró bo wać wy ko rzy stać re fle ksję w swo jej
pra kty ce, gdyż po zwa la ona na wa li da cję swo jej wie dzy.
Re fle k sja jest ide a l nym na rzę dziem, dzię ki któ re mu mo że -
my zna leźć swo je słabe i mo c ne stro ny. Ana li za bra ków we
włas nej pra kty ce, po zwa la na ich uzu pełnie nie, a więc
przy czy nia się do roz wo ju. Pod stawą do tych działań jest
jed nak przy zna nie się przed sobą sa mym, że jest coś co mo -
ż na je sz cze po pra wić, roz winąć. Na le ży uz nać, że roz wój
za wo do wy nie za ko ń czył się, że są ob sza ry pra kty ki, w któ -
rych mo ż na coś udo sko na lić [10, 20, 21].

Kon ce p cja re fle ksy j nej pra kty ki ułatwia zdo by wa nie
doświa d cze nia. Jak uwa ża Ben ner [22], do świa d cze nie za -
wo do we nie za le ży w spo sób pro sty od cza su. Jego mie r ni -
kiem nie są lata spę dzo ne na pra cy w za wo dzie
pie lę g niar ki. Do zdo by wa nia do świa d cze nia ko nie cz na jest 
re fle k sja. Re fle k sja nad działaniem, o któ rej pi sze Schön,
po le ga na za mie nia niu do świa d cze nia w wie dzę. Je że li pie -
lę g niar ka nie po świę ci cza su na re fle ksję, nie ze ch ce uczyć
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się na pod sta wie do świa d czeń, ni g dy nie roz wi nie swo jej
pra kty ki. Mo ż na więc stwier dzić, że do świa d cze nie za wo -
do we jest wy pa d kową cza su i re fle ksji nad napo ty ka ny mi
pro ble ma mi. I ty l ko ta kie po dej ście przy czy nia się do roz -
wo ju pie lę g niar ki [13, 14, 18, 22].

Re fle k sja nad działaniem bie rze udział w two rze niu tzw. 
wie dzy milczącej. Wie dzy, którą trud no na zwać, opi sać,
wie dzy, któ rej czę sto nie je ste śmy świa do mi. Dzię ki niej
po tra fi my oce nić na sze po stę po wa nie, stwier dzić czy po -
stę pu je my do brze, czy też na sze działanie jest nie po pra w ne.
Nie jest to wiedza ma gi cz na, co pod kre śla Ro l fe [18], ale
opie ra się ona na sy tu a cjach ja kie za ist niały w przeszłości.
Ben ner, działania pie lę g niar ki opa r te na wie dzy milczącej,
okre śla jako „in tui cy j ne ro zu mie nie” Jest to pro ces, w któ -
rym pie lę g niar ka do ko nu je oce ny włas nej czyn no ści jako
po pra wnej, lub wy ko ny wa nej błęd nie. Po do b nie twierdzą
inni au to rzy, według których wie dza milcząca po zwa la
pie lęg nia r ce roz po zna wać po trze by pa cjen ta, bez uświa da -
miaania so bie jed nak pod sta wy tego osądu [9, 18, 22, 23,
24].

Istotną zasługą re fle ksji jest jej udział w roz wo ju
biegłości. Wie dza milcząca, jaką udało się posiąść dzię ki
re fle ksji, zo sta je przełożo na na płyn ność wy ko ny wa nia
czyn no ści. Pie lęg no wa nie prze sta je być po stę po wa niem
zgod nie ze sche ma tem, a za czy na być sztuką pie lęg no wa -
nia. Działanie ta kie po zwa la sku pić się pie lęg nia r ce na pot- 
rze bach pa cjen ta, jego pre fe ren cjach, gdyż nie musi my śleć 
co po win na zro bić i w ja kiej ko le j no ści. Przy zakłada niu
we nflo nu pie lę g niar ka ma szan sę za uwa żyć stres  pod opie -
cz ne go związany z tym za bie giem. Po zwo li to w efe kcie na
pod ję cie działań mi ni ma li zujących strach pa cjen ta. Na to -
miast ana li za tej sy tu a cji w przyszłości, wzbo ga ci kata log
do świa d czeń pie lę g niar ki [18, 20, 25].

Au to ma tyzm wy ko ny wa nia czyn no ści nie sie ze sobą
jed nak pe w ne ry zy ko. Ty l ko nie wie l ka gra ni ca od dzie la
wy ko ny wa nie czyn no ści w spo sób spon ta ni cz ny, auto ma -
ty cz ny od ru ty ny. Pie lę g niar ka, któ ra po padła w ru ty nę,
bar dzo szy b ko może ulec wy pa le niu za wo do we mu. Po sia -
da ona pe wien za sób wie dzy, rów nież tej milczącej oraz za -
sób umie ję t no ści, jed nak je śli w swo jej pra kty ce na po tka
pro blem, któ ry wy cho dzi poza ramy, przez ja kie post rze ga
swoją pra cę, może do sto so wać ten pro blem wyłącz nie do
włas ne go wi dze nia sy tu a cji pro ble mo wej. Do strze że ty l ko
to co mie ści się w przy ję tych przez nią ra mach, od rzu cając
to co poza nimi. Ja s no wy ni ka z po wy ższe go, że nie ma mo -
men tu, w któ rym re fle k sja nad działaniem i w działaniu
może zo stać za ko ń czo na, a pie lę g niar ka zna j du je się na
naj wy ższym po zio mie roz wo ju za wo do we go, gdyż taka sy -
tu a cja ni g dy nie bę dzie mieć mie j s ca. Re fle k sja po zwa la na
indy widu a l ne post rze ga nie ka ż de go pa cjen ta, do strze ga -
nie pro ble mów, któ re przy po wie rz chow nym tra kto wa niu, 
mogły zo stać nie za uwa żo ne. Dzię ki temu na po zór iden ty -
cz ne przy pa d ki, post rze ga ne są jako ró ż ne i wy ma gające
zdyfe rsyfi kowa ne go po dej ścia [13,18].

Pod dając kry ty ce te ch niczną ra cjo na l ność, Schön zwró -
cił uwa gę na pewną jej nie uży te cz ność w sy tu a cjach trud -
nych i nie pe w nych. Nie któ re pro ble my mają złożoną
na tu rę i czę sto nie mieszczą się w gra ni cach jed nej dzie dzi ny.
Jest to bar dzo do brze wi do cz ne w pie lęg nia r stwie, któ re
jest ukie run ko wa ne na człowie ka, jako całość bio p sy cho -
społeczną. Co wię cej, pa cjent jest za wsze umie js co wio ny

w da nym śro do wi sku, któ re na nie go od działywu je. Sta wia
to przed pie lę g niarką bar dzo trud ne za da nie wielo wymia -
ro we go roz po zna nia sta nu pa cjen ta i wdro że nia pla nu
opie ki opartego na pro ce sie pie lęg no wa nia [3, 7, 8, 11, 26].

Pra ca pie lę g niar ki w du żej mie rze opie ra się na stan dar -
dach i go to wych al go ry t mach po stę po wa nia. Przy przy ję -
ciu pa cjen ta na od dział, w wie lu szpi ta lach, pie lę g niar ki
zbie rają wy wiad według go to we go sza b lo nu. Ta kie po stę -
po wa nie jest bar dzo do bre, ze wzglę du na mini ma li za cję
ry zy ka popełnie nia błędu, szy b sze te m po pra cy oraz jed na -
ko we po dej ście do ka ż de go pa cjen ta, bez róż ni co wa nia na
le p szych i go r szych. Po stę po wa nie ze stan dar da mi chro ni
także pie lę g niar kę - w sy tu a cji wystąpie nia po wikłań, pie -
lę g niar ka po stę pująca zgod nie z przy ję ty mi sche ma ta mi
ma więc po czu cie bez pie cze ń stwa. Jed nak pra ca z dru gim
człowie kiem wy ma ga indy widu al ne go po dej ścia. Pro fe sjo -
nali sta pie lęg nia r stwa po wi nien wy cho dzić poza stan dar -
dy. Nie oz na cza to nie prze strze ga nia stan dar dów, ale
wyko rzy sty wa nie po sia da nej wie dzy, aby zgod nie z nią
uczy nić spo t ka nie z pa cjen tem post rze ga nym jako indy -
widu a l na jed no stka. Pie lę g niar ka po win na zda wać so bie
spra wę, że pa cjent jest prze de wszy stkim człowie kiem
umie js co wio nym w okre ślo nym śro do wi sku społecz nym.
Cho ro ba pro wa dzi do za bu rze nia jego fun kcjo no wa nia.
Do cho dzi do nie mo ż no ści rea li zo wa nia doty ch cza so wych
ról pełnio nych przez pa cjen ta. W przy pa d ku ho spi tali za cji
po ja wia się ta k że czę sto uczu cie wy ob co wa nia, cho ry nie
po tra fi od na leźć się w no wej rze czy wi sto ści. Re fle ksy j ny
pra ktyk po wi nien za dbać o złago dze nie nie przy je mnych
sku t ków ho spi tali za cji po przez nawiąza nie kon ta ktu tera -
peu tycz ne go z pa cjen tem. Pie lę g niar ka profe sjo na li stka
po win na być prze wod ni kiem pa cjen ta. To ona spę dza
z nim naj wię cej cza su, ona zgłasza le ka rzo wi nie po kojące
zmia ny sta nu zdro wia pa cjen ta. Dla te go bar dzo wa ż ne jest
nawiąza nie po ro zu mie nia z pa cjen tem, pró ba zro zu mie nia 
jego sy tu acji. Aby tego doko nać ko nie cz na jest re fle k sja
[16, 27].

Re fle ksy j ne po dej ście po zwa la ta k że na zro zu mie nie
nie któ rych za cho wań pa cjen tów. Agre sy w na po sta wa, nie -
prze jmo wa nie się le cze niem, nie sto so w ne ża r ty po mi mo
cię ż kiej cho ro by mogą spra wiać, że pie lę g niar ki za szu fla d -
kują pa cjen tów. Pie r wszy sta nie się agre sy w nym człowie -
kiem, dla któ re go nie wa r to ma r no wać cza su, dru gi nie
bę dzie wart tłuma cze nia, a trze ci do sta nie ety kie tę lek ko -
du cha. Do pie ro za trzy ma nie się nad daną sy tu acją, ana li za
za cho wa nia pa cjen ta w świe t le po sia da nej wie dzy po zwo li
zro zu mieć, że ta kie za cho wa nie pa cjen ta może być jed nym 
z me cha ni z mów ob ron nych.

Oprócz wspo mnia nej wcze ś niej agre sji ze stro ny pa -
cjen tów, ist nie je wie le in nych sy tu a cji stre sujących. Re a ni -
ma cja, zgon pa cjen ta, wie le obo wiązków do zrea li zo wa nia
w kró t kim cza sie, kon flikt z in ny mi człon ka mi ze społu
tera peu tycz ne go, zakłucie się, to ty l ko nie któ re ze zda rzeń
niosących ze sobą duży ładu nek ne ga ty w nych emo cji. Pie -
lę g niar ki w za le ż no ści od od działów, na ja kich przyszło im
pra co wać, spo ty kają się czę ściej lub rza dziej z ta ki mi sy tu a -
cja mi, jed nak jest to nie odłączny ele ment ich pra cy. Aby
nie doszło do wy pa le nia za wo do we go, czy znie chę ce nia do
wy ko ny wa nej pra cy, pie lę g niar ki muszą na uczyć się ra dzić 
so bie z emo cja mi. Rów nież tu taj ist nie je mo ż li wość wy ko -
rzy sta nia re fle ksji nad działaniem. Nie może ona jed nak
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do ty czyć wyłącz nie czyn no ści za wo do wych, ale po win na
ta k że obe j mo wać emo cje ja kie to wa rzy szyły pie lęg nia r ce
pod czas wy ko ny wa nia swo ich za dań. Taka ana li za może
przy czy nić się do zmia ny za cho wań w po do bnych sy tu -
acjach w przyszłości. Pie lę g niar ka, za miast znie chę cać się
po wystąpie niu sy tu a cji stre so wej, może ją prze ana li zo wać, 
zna leźć kry ty cz ne mo men ty i za sta no wić się nad in ny mi
moż li wo ścia mi za cho wań. Re fle k sja w tym przy pa d ku
może po móc nie ty l ko w ra dze niu so bie ze stre sem, ale ta k -
że przy czy nić się do efe kty w no ści pra cy oraz zna le zie nia
swo ich mo c nych stron. Sy tu a cje trud ne za zwy czaj wy ma -
gają od pie lę g nia rek po dej mo wa nia działań w nie sprzy -
jających oko li cz no ściach. Po my śl ne za ko ń cze nie da ne go
zda rze nia, po zwo li na wzmo c nie nie pe w no ści sie bie. Na -
to miast nie po my śl ne za ko ń cze nie może być pun ktem wyj -
ścia do po szu ki wań le p szych roz wiązań. Re fle ksy j ny
pra ktyk może po dejść też do sy tu a cji trud nej jak do wy -
zwa nia. Oto po ja wia się przed nim złożo ny pro blem, któ -
re mu musi sta wić czoła. Taka in ter pre ta cja sy tu a cji
stre sującej zwię ksza mo ty wa cję, za miast pro wa dzić do gu -
bie nia się. Pie lę g niar ka nie bę dzie się bała, że nie po ra dzi
so bie, ale znając swo je mo c ne stro ny, po dej dzie  do
działania bar dziej zde ter mino wa na [7, 11, 28].

  RE FLE KSY J NA PRA KTY KA A SU PER WI ZJA 

      KLI NI CZ NA W PIE LĘG NIA R STWIE

Refle ksyjna pra ktyka sta no wi pod sta wo we na rzę dzie
su per wi zji kli ni cz nej w pie lęg nia r stwie. Su per wi zja kli ni -
cz na jest formą wy mia ny do świa d czeń i re fle ksji w gru pie
profe sjo na li stów na te mat pra kty ki za wo do wej pod okiem
przy goto wa ne go do jej pro wa dze nia su per vi so ra [29]. Jest
to me cha nizm wspie rający pra kty kujących profe sjo na li -
stów (w przy pa d ku zaś pro ce su pie lęg nia r skiej edu ka cji za -
wo do wej – stu den tów od by wających szko le nie pra kty cz ne),
w ra mach któ re go mogą dzie lić się kli ni cz ny mi, orga niza -
cyj ny mi oraz emo cjo nal ny mi do świa dcze nia mi z in ny mi
profe sjona li sta mi w śro do wi sku, któ re za pe w nia po uf ność,
w celu roz wo ju wie dzy i umie ję t no ści. Taki pro ces pro wa -
dzi do wzro stu świa do mo ści na te mat odpo wie dzia l nej
i re fle ksy j nej pra kty ki kli ni cz nej [30]. Ponad to, su per wi zja
kli ni cz na po przez roz wój za wo do wy pie lę g nia rek wpływa
na po pra wę opie ki pie lęgnia r skiej. 

Widzi my, że ist nie je wie le okre śleń su per wi zji kli ni cz -
nej, wszy stkie pod kre ślają jej wspie rający i edu ka cy j ny
cha ra kter oraz dużą rolę w pro ce sie po pra wy ja ko ści opie ki 
pie lęg nia r skiej. Dzię ki re fle ksji nad po dej mowa ny mi przez 
sie bie działania mi opie ku ń czy mi oraz jej wer ba li za cji w ra -
mach se sji gru po wych lub indy widu a l nych do cho dzi do
świa do me go roz wo ju za wo do we go oraz łącze nia na by tej
wie dzy teorety cz nej z pra ktyką [31].

  PODSUMOWANIE

Nowe wy zwa nia sta wia ne przed pie lęg niar ka mi, wy ma -
gają od nich sta wa nia się profe sjona li sta mi, któ rzy w swo -
jej co dzien nej pra kty ce muszą roz wiązy wać wie le prob-
le mów, po dej mo wać w kró t kim cza sie trud ne de cy zje. Pro -
fe sjo nal na pra kty ka, zakłada nie ustan ne dba nie o własny roz -
wój pra co w ni ka. W przy pa d ku za wo dów me dy cz nych,

gdzie roz wój na uki jest bar dzo dy na mi cz ny,  po win no się
to do ko ny wać po przez ciągłe po sze rza nie swo jej wie dzy
oraz re fle ksyjną pra kty kę. Za pre zen towa ny w pra cy  spo -
sób roz wo ju pie lę g niar ki po zwo la na kom p le kso we po dej -
ście do pa cjen ta i jego pro ble mów. Ciągła re fle k sja
spra wia, że ka ż dy pa cjent jest tra kto wa ny w spo sób indy -
widu a l ny, jako jed ność bio p sy cho społecz na. Jed no cze ś nie
po zwa la pie lęg nia r ce na roz wi ja nie świa do mo ści, że pa -
cjen ci, mimo tych sa mych roz po znań le ka r skich i pod ob-
nych ob ja wa wów są dla niej każ do ra zo wo no wym wy zwa -
niem, gdyż jej za da niem jest opie ka nie nad scho rze niem,
ale nad człowie kiem, któ re go fun kcjo no wa nie w społeczeń-
stwie uległo za bu rze niu. Z ko lei sy tu a cje trud ne i nie po wo -
dze nia na po ty ka ne w co dzien nej pra cy, dzię ki sto so wa niu
re fle ksji, mogą zo stać wy ko rzy sta ne jako cen ne do świa d -
cze nie, nie będąc je dy nie do da t ko wym czyn ni kiem stre so -
gen nym. Połącze nie re fle ksy j nej pra kty ki z pra ktyką
su per wi zji klin cz nej po zwa la na za gwa ran towa nie wy so -
kiej ja ko ści usług pie lęg nia r skich jak rów nież, dzię ki świa -
do mej ana li zie do świa d cza nych w pra kty ce zda rzeń,
za po bie ga wy pa le niu za wo do we mu.
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